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Finanse i wojna. 


Od czasu ostatniej wojny we Włoszech 
panował aż do r. 18638 zupełny pokój w 
Europie, A jednak prócz. jednej Aqghi wszy- 
atkie inne mocarątwa nią woyły dochodami 
swemi pokryć wydatków- A. Moser'w wy- 

anyjm właśnie pierwszym zeszycie pisma: 

„keitschrift für Kapital und Rente“ 
zestawia wszystkie pożyczki, które państwa 
europejskie od d. |. stycznia 1861 aż do 1. 
wrzesnia 1853 uskuteczniły aby pokryć nie- 
dobory'w swych dochodach, przewyższają- 
cych wydatki. 

Wszystkich papierów tąk akcyjnych iowa- 
rzystw 'prywataych jsk rządowych pożyczek 
puszosore w Europie przez owe 2'/, roku 
"5687 "miliorów franków. W tej kwocie ol- 
brzynaięj jest pożyczek rządowych mało co 
nie 4 miliardy, .bo 3.040 milionów franków. 
Reszta, 1747 milianów idzie ne papiery to- 
warzystw akcyjnych. Zaledwie więc 30 pro- 
centų wszystkich w tym €zasie wydanych pa- 
pierów reprezentuje postęp handlu i przemy 
słu Reszta jest ząciągniętyn na potomnośą 
długiem, dla tego że współcześni wszystkich 
wydatków rządów swych pokryć nie byli w 
stanie. Wydane tym sposobem pieniądze od- 
padły handlowi i przemysłowi. Puszezonych 
zaś wobieg 1747 milionów fraaków dia pod-| 
niesienia przemysłowości, nie było w stanie! 
wytworzyć dziesiątej części -potrzebnej ko- 
niecznie sumy,  którąky - można  uczynio- 
ny ubysek wyomgrodzić , chociażbyśmy nawet 
prsyzuait wutorówi, iż 1000 m'lionów rzą- 
dy z pożyczek swych obróciły na budowanie 
kanałów, kolei żelaznych i inne rządowe przed- 
siębioratwa przemysłowe. 

trzy mitiardy pożyczek i 
na same niedobory. Masaż HE ag eh 
trzech miliardow użyto jako dodatków do 
budżetu wojsk lądowych i marynarki wojsko- 
wej, a użyto w czasach zupełnie spokojnych. 
Same Włochy dodały z pożyczek do budżetu 
wojskowego przeszło połowę tej kwoty, t.j. 
1720 milionów franków. Moskwa dodała 391 
milionów, Austrja 383 milionów a właśnie 
teraz odbywa się pożyczka nowych 250 mil. 
franków. Ale te pożyczki są drobne jeszcze 
w porównaniu z amerykańską. Stany Zje- 
dnoczone zrobiły w tym samym czasie 5015 
milionów franków długu na wojaę z Połu- 
dniowemi Stanami! Południowych zaś dług 


przenosi 3 miliardy. Razem więc długu w 
Europie i Ameryce zrobiono na budżet wo- 
jenny przeszło 13.000 milionów! 

Z tego pokazuje się iż Europę koszio- 
wał trzechletni pokój trzy miliardy franków, 
czyli miliard rocznie. Wojna zas między dwo- 
ma tyiko państwami w Ameryce, wojna zlo- 
kalizowana, kosztowała przez te (rzy lata 9 
miliardów czyli 3 miliardy rocznie. 

Takie to uwagi trwożą świat obecnie, 
gdy znowu w Europie burza wojenna Się 
gromadzi. | dziwny widok przedstawiają pan- 
stwa curopejskie. Anglia, która w ostatnich 
latach nie tylko nie uczyniła żadnej pożyczki, 
ale nawet z oszczędności budżetowych spłaca 
dawniejsze pożyczki, jest najprzeciwniejszą 
wojnie. Chciała by ona jeszcze dalsze i wię- 
ksze poczynić oszczędności i spłacić długi 
swe, i niechętnie widzi, że ją od tak skrzę- 
tnego gospodarstwa oderwać i na nieprzewi- 
dziane wydatki i nowe długi chcą narazić. 
Tymczasem królestwo Włoskie, które najwię- 
kszy w spokoju zrobiło dług, i nie ma wi- 
doku prawie aby w teraźniejszych stosun- 
kach mogło przywieść do równowagi wydat- 
ki swe z dochodami, pała najsilniej chęcią 
wojenną, jak gdyby mu nic nie zostawało 
dla ocałenia jak stawić na hazard wszystko! 
Na ostatecznej prawicy przeciwników wojny 
europejskiej znachodzimy Anglię, na ostate- 
cznej lewicy popleczników wojny — Włochów. 
Są to jakby dwa bieguny przeciwne. Między 
temi dwoma państwami waży się w Europie 
pokój lub wojna. Jednych gospodarny stan 
finansów i dobrobyt kraju skłania nawet do 
poniżania swego znaczenia państwowego, do 
przyjmowania obojętnie widocznych“ obraz : 
drugich zły stan finansów i niepodobieństwo 
zregulowania go pod terażniejszemi konstel- 
lacjami, prze gwałtownie do wojny, jako je- 
dynego swego ratunku. 


Przegląd polityczny. 


Austrja. Jenerał Manteuffel wyjechał na- 
reszcie z Wiednia, dokonawszy sweg » posłannie- 
twa tj. ułożywszy z gabinetem wiedeńsk m plan 
dalszej kampanii  dypłomatyczno - strategicznej 
przeciwko Danii i możebuym interwencjom in- 
nych mocarstw. 

Komitet rewolucyjny wenecki wydał w pierw - 
szych dniach bm. nową odezwę do Wenecjan 
i Triesteńczyków, datowaną z lutego. 


Dnia 5. d. m. po poładniu otworzona zo- 
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stała w Wieduia w sali loteryjnej gmachu ban- 
kowego nowoutworzoną rada naukowa, miano- 
wicie ci z członków jej, którzy mieszkają w Wie- 
dniu. Prezydent jej van Hasner zagaił ją przemo- 
wą. w której p witał jak najuprzejmiej członków, 
zwracając przytem uwagę ich na welkie i waż- 
ne zdanie, du którezo spełnienia powołał ich Jego 
M ść cesars. Jeżeli rada naukowa zajmie się 
tem zadaniem z całą gorliw.ścią, natenczas — 
mówił prezydent — znikną wkrótee wąt„liwości, 
podnoszone przeciw tema iastytutowi, o którego 
utworzeniu nawet powątpiewano. Dalej oznajmił 
prezydent, że ministerstwo zapowiedz ało mu już 
przedmioty, które wkrótce mają pr:yjść pod ob- 
rady. Nad zaprowa izeniem prowizorycznego re 
gulamina czynoości wyteez ła się dłuż:za dysku- 
Bja Cała rada naukowa podzielona jest na dzie- 
więc gekcyj, które jednak nie mają prezesów, lecz 
przy ohradach każdej sekcji będzie przewodni- 
czyć sam prezydent. Członkowie, ażeby nie u- 
blhżyć żadnema, są uporządkowani podlag alfa- 
beta. O godziuie pół do siódmej wieczorem zam- 
knięte zostało pierwsze p siedzenie rądy naukowej. 


Niemcy. Jak z jedaej strony 8„rzymierzone 
dwa mocarstwa niemieckie usiłują zabezpieczyć 
gię od Francji, Aaghi i Włoch, tak z drugiej 
starają się pozyskać dla siebie średnie państwa 
niemieckie, tak zwaną ligę wircbargską. W celu 
pozyskania lub rozbicia tego związku bawi o- 
becnie w Monachium austr. arcyksiążę Albrecht, 
któremu głównie cbodzi o to, aby przeciągnąć 
Bawarję na stronę programu anstrjącko-praskie- 
go, i tak odjąć państwom średnim niemieckim 
najgłówniejszą podporę. I zdaje się, że misja ar- 
cyksięcia pójdzie pomyślnie. i 

Na plac boju'przed s:ańcami dvppeiskiemi 
przybyła wreszcie dla Prusaków część dział o- 
biężniczych. Lecz nad pytaniem, ce z niemi ro- 


«bić, miała wybuchnąć sprzeczka między księciem 


kiem Karolem a Wranglem. 

duia 5. bm. ośm pociągów osobowych 
przewiozł» przaz Hamburz świeże posiłki dla 
wojska praskiego po tysiąe ludzi. Prusacy będą 
więc ieraz liczyć blisko 60 000. 

Tel>gramy hamburgskie donoszą, że Wrau- 
gel dał rozkaz trzem brygadom austrjackim po- 
sunięcia się w głąb Jutlandji i okrążenia twier- 
dzy Fryderycji. Podług tego bylaby nieprawdzi- 
wą wieść, iż wojska austrjackie w ogóle nie po- 
staną na ziemi jutlandzkiej, lecz natomiast będą 
szturmow é Dyvpel w Szlezwiku. 

Dania. Blokada poriów  szlezwieka-holsz- 
tyńskieh r -zpoczęla się urzędownie dnia 5. mar- 
ca. Dowódzcą eskadry blokadowej mianowany 
kapitan Maroll. 

Wybory dò sejmu krajowego kopenhag- 
skiego wypadły całkiem w duchn dalszego 
zaciętego prowądzenia wojay. Myloie wydrnko- 
wano we wczorajszych Ostatnieh wiadomościach, 
że wybory te przedsiębrano do sejmu az lez- 
wieko-holsztyńskiego. 


Fryder 
s (0) 


Dociekanie planów napoleońskich jest 
na porządku dziennym. Pewny zamęt opanował 
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r Przedpłatę przyjmują: 


Bioro Admiaistracji „GAZETY NARODOWE- 
przy ulicy Wał. wej pud [,285m . tudzież wszystkie 
urzędy pacztowe auntrjackie. 


OGŁOSZENIA (inseraty) wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za opłatą ud miejsca objętości Wier- 
sza drobnym drukiem feentów. oprócz opłaty stę- 
plowej 30 cenlów za każdorazowe umieszczenie 


Przedplate i aałoszenia na aatą Francję 
przejmuj jedynie Rióro p. M. Weintember 
gera w Paryzu. Faubourg St. Denis 12. 


LISTY z pieniądzini winny być przesyłane 
„franeo* do Admioistracji  (zazety Naroduwej. 
LISTY reklamacyjue_ nieopieczętiwane nia 
ulegaja frankowanip. LISTY niefrankowane 
nie przyjmują się. RĘKOPISMA nadaytana do 
redakeji nie zwracają sią i będą niszezone, 


a 


umysły, a chociaż mie od dzisiaj datuje się to 
usposobienie, to przecież zdaje się — może na 
pozór tylko —iż zamęt ten tradn» aby sję mógł 
bard iej jeszcze stopurować Iwidać powasechne 
usiłowanie wyjścia ztego chaosu projektów, pla 
nów, tajnych i jawn'ch zam'arów, myśli i dążeń. 
I znowu nastaje chwila przykra, Która także już 
niejedaokrotaie się no wtarzałą, że wszystkich oczy 
żwracają się na cesarza Napoleona — jedaych 
z obawą, drugich z nadzieją. 

Ta niesamodzielność opinii i decyzji jesi cha 
raktsrystyką chwili obecnej. Nikt nie pyta: „co 
ia będę robil?“ lecz wstyscy łamią sobie głowy 
nad tem, „co ktoś, co Napoleoa myśli robić ?* 
Zaprawdę — wielki to zaszezyt dlą cesarza Na 
poleona, ale tem mniejszy dla ladzkości. Czy 
Napoleon skorzysta z tej dziwnej a n'ezaprze- 
czonej przewagi moralnej? — o rozwiązaniu tej 
kwestji chodzi dziennikarstwo obu obozów: re- 
akcji i postępu. Odpowiedź na to łatwa i na- 
taralna: widząc niesamodzielność obu żywiołów— 
nie potrzebnje jak tylko czekać. 

Ciekawe przy tem wszystkim są fantazje i 
rozumowania dzienników. 

Vaterland, organ reakcji — pisze': 

„W obeenej sytuacji politycznej są pewne 
objawy, których nie należy spliszczać z uwagi. 
Pierwszym z nich jest pragnienie Francji zao- 
krąglenia swej granicy nadreńskiej, podobnie jak 
już sobie postąpiła z swą granicą alpejską. W 
tym wzgiędzie wszystko co się dzieje w Niem 
czech, zdaje się przypadać do życzeń skrytej po- 
lityki frankońskiego cezara, zdaje się schlebiąć 
wszystkim planom ambitnym, które on w sereu 
swem Żywi. 

„Nie należy taić tego, że obeena sytuacja Bu- 
ropy stawia Francję w przykre położenie, a ja 
nie sądzę, iżby cesarz mógł był nawet na przy- 
szłość dla swych najskrytszych planów marzyć 
o pomyślniejszej kombinacji nad tą, jaką musię 
dzisiaj tak szczęśliwie nastrę'za. Na zewnątrz 
a przedewszystkiem na wewnątrz odnosił czło- 
wiek tea tylko klęski, tak iż zmechęcony rezul- 
tatami wyborów, nie wiedząc coby nowej Izbie 
powiedzieć w mowie trannwej, wpądł na pomyeł 
kougresn. z którym wyjechał bee pewoeeo celu, 
jedynie w zamiarze odwrócenia uwagi Francu- 
zów od biedy wewnętrznej. Licz oto w chwili, 
kiedy ten największy wichrzyciel spokoju euro- 
pejskiegn zwiastnie i wychwala spokój, wiążą 
się wypadki w ten sposób, aby w danej chwili 
poprowadzić go do obłudnego tryumfu w woj- 
nie i nad Ren, nie jako agitatora rewolucyjne- 
go, lerz iako obrońcę równowagi świata. 

„W':dvcznie nie mógł Napoleon lepiej urzą- 
dzić swej roli, ch ¿by nawet był panem wśtyst- 
kich wypadków w Europie. A przecież są jesa- 
cze ludzie, których zdamiewa jego milezenie, 
którzy pytają się zkąd ta powściągliw ść i ża 
bezczynność? Właśnie to pytanie, które zadaje 
sobie Europa, jest dowodem przeważnej sytuneji, 
jaka się wyrobiła dla Napoleona. Od kongresu 
paryzkiego, w którym najświetniej błyszezsła je- 
go gwiazda szczęścia, zbladła ta gwiazda; Z0- 
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Kronika tygodniowa. 


(Teatr polski — pani Rakiewiczowa — żałobne nabożeń- 
stwo za Szewczenkę — żapytamie do Słowa — stan oblę- 
żenia i cisza, 


„_(9) Jat tylko kilka przedstawień danych bę- 
dzie pod dyrekcją pp. Nowakowskiego i Smo- 
chowskiego. Po 53 latach pracy na scenie tutej- 
szej usiobnją obądwaj i jako dyrektorowie i ja- 
ko artyści dramątyczni, do zacisza domowego 
pozostawiając młodszym siłom dulszy kierunek 
sceny. Sty daei że komedją Fredry: Zemsta, 
zak neag Jig rówie zawód swój artystyczny. 
Wystąpią W dawnych swych rolach Cześnika i 
Miiczka. Poprzednio jeszcze dana będzie tragedja 
Szekspira e. et, w której p. Suyóowski wy- 
lady ra et, a pani Rakiewiczowa w roli 
a ABA 
Pani Rakiewiczowa już po t ted 
pywały na tutejsze] sceuie : jako asn 
couvreur, Marja Joanna i Barbara Radziwilló- 
wna. Powodzenie na tutejszym teatrze ma zna- 
komite. Po usunięciu BÇ ze sceny pani Aszper- 
gerowej i Targowskiej w ostato'ch miesiącach 
teatr tutejszy niemiał artystki, któraby w rolach 
bohaterek tragicznych odpowiedziała wszelkim 
wymaganiom sztuki, Panna Wencai, którą obję. 
ła role niektóre po pani A. i pw T..., zanad- 
to krótki czas jest na scenie, AV Można poniej 
żądąć okrągłości w grze. głębokiego przejęcią 
się rolą, również i wykończonej rntyny. Zrobiła 
ona nadspodziewanie wielkie postępy, A je- 
Szcze stodjowania i pracy pilnej = p Sl, 
trzeba, aby smodzielnie stanąć mo£la. + ym- 
czasem pani Rakiewiczowa jest jnż teraz arty- 
stką pierwszego rzędu. Od natury wzięła arty- 


stka co dla artystki potrzebne: głos dźwięczny, 
prawdziwie kobiecy, i od najniższej do najwyż- 
Bzej skali wszelkich przemian i siły zdolay ; wy- 
razistość twarzy, wzrost i postawę tragicznej 
bohaterki, głębokość i prawdę uczucia. Prócz 
chwilowego z zanadto wielkim przyciskiem zę- 
bów wygłaszan'a roli w niektórych przejściach 
dramatycznych, niema żadnych innych manier, 
nabranych od złej szkoły lub złych wzorów. O- 
sobliwie w chwilach uczuć gwałtownych, kiedy 
zapomina o sobie, z największą swobodą jak po 
tok płynie jej grai unosi, porywa z sobą słu- 
chaczy. Grą swoją przypomina ona pannę Żucz- 
kowską, późniejszą Halpertową. Jeżeli pozo- 
stanie przy scenie lwowskiej, będzie niezawodnie 
jej pierwszą ozdobą. Klasyczne tragedje Szeka- 
pira, Szyllera, Getego, to jej zawód. Szkoda 
tylko, że z męzczyzn mało jnż teraz artystów, 
którzyby jej równowagę trzymać zdołali. A wiel- 
ka szkoda by jej była, gdyby zmuszoną była w 
lekkich dramatach i komedjach zakopywać swój 
talent znakomity. Cieszymy się, iż ją ujrzymy 
w roli lady M:kbet. Tam dopiero zajaśnieć bę- 
dzie mogła w całej potędze awej siły dramatycznej. 

A teraz przejdźmy do innych przedmiotów 
naszej kroniki d”iennikarakiej. Wezoraj w ka- 
plicy prawosławnej odbyło się żałobne nabżeń- 
stwo wrocznicę śmierci najznakomitazego poety 
Rusinów Tarasa Szewczenki. Na ob:hód ten pa- 
miątkowy zgromadziii się tak P ‘lary jak i Ru- 
sini. I jedni i drudzy względem siebie takie sa- 
me przechodzili koleje co Szewczenko. Poeząt- 
kowo pałał on w swych pismach nienawiś ią 
dò Lachów. Lecz prześladowania, doznane od 
Moskali, wiek dojrzałszy i rozpatrzenie się w 
Stogankach narod- wych zmieniły jego przekona- 
n'a i antypat'e. W ostatnich czasach, w poezjach 
swych z jakiemże uoragaieniem odzywał s'ę va 
Porozamieniem między Polakami i Rusinami; baj- 
damacczyzna w ionem zupełnie ukazywała się 


mu świetle a w Chmielnickim już nie widział 
ideału Kasi. lecz jej zagube przez poddanie się 
Moskwie. Z pojedyńczymi Polakami żył w przy- 
lazai największej. Aie niestety, nie doczekał się 
tej chwili, której tak gorąco pragoął w swycb 
poezjach, nie doczekał się jak się wyrażał, przyj: 
ścia do rozumn Lachów i Rnsiuów i podania s9- 
bie bratniej ręki. Umarł przedwcześnie! Ale duch 
1eg0 musi radować się na drogim świecie, widzące 
iż tak bujnie schodzi nasienie, przez niego, w 
Ostatnich chwilach życia, rzucane, a jnż nie po- 
jedyńcze indywidua, lecz oba narody, jak rówaie 
cierpią od Moskwy, tak w jednym postępują 820- 
regu przeelw zamiarom Moskwy, a wczoraj wspól- 
nie uczcili pamięć jego imienia! 

Nieprzyjaciół Rusinów i Polaków ta zgodność 
nadzwyczajnie gniewa. Dziennik Powszechny raz 
po razszydzi sobie z niej, pocieszaiąc się iż jest 
tylko pozorną. To podejrzywa Rasinów iż Osza: 
kują Polaków ikłamią pojednanie, to odwrotnie. 
W jednym Z ostatnich swych numerów skonsta- 
tował joż nawet że oświeceni Rus'ni galicyjscy, 
czytający dzienniki, nadzwyczajoie obnrzeoi SĄ 
na Słowo Iwewskia, z powodu iż robie dało 
wmówić od Gazety: Narodowej jakieś pojednanie 
i sympatie dla Polaków. A 'ako dowód przvta- 
cza Dziennik Powszechny mn'emany fakt, iż od 
czai jak Slowo przestało pisać przeciw Pola- 
kom, za M*skwą, straciło jedną trzecią ezęść 
gwych prennmerantów. Z98Jjąc U nosobien'e w kraju 
4wiatleiszych Rusinów., mog!'bvśmv sami odpo- 
wiedzieć, Dziennitowi Powszechnemu it prędzej 
atraciłoby Słowo wszystkich prenumerantów, gdy- 
by obecnie za Moskwą pisać chciało. Leez z0- 
stawiamy Słowu samemu odpowiedź i zadanie 
kłamn Dziennikowi Powszechnemu. 

A teraz DA zakończenie kilta słów o ciszy 
jaka paru'e Ww naszem mieście. Dotąd stan oble- 

fijonomii naszezo miasta 


żenia nie „w '-lkq w 
wywołał różnicę, Ustały tylko hulanki po pro- 
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stych szynkach i krzyki pijsckie a półaocy. W 
ER e i cukierniach tutejszych już od da- 
wna o g'dzinie 11. bywało puściuteńko. Czasem 
tylko wyczekiwali podróżni, którzy odjeżdżali 
pocztą, idaeą 0 północy w rozmaite Btrony na 
zachód. Traktiernie zaś, którym dozwolono do 
12 g. mieć swe lokalności otwarte, nie dotrzymuią 
tego nakazn po większej części, bo te zwykle 
o 11. jaż dawniej zamykały wrota i gasiły świa - 
tła, z powodu, iż gości o tej porze juź nie by- 
0. 
ze Jedna zmiana zaszłą tylko podczas stąnu 
oblężenia. Kto przytrzymany na ulicy, wyiegity 
muje się dokumentami, paszczają go patrole wol- 
no. Rzadko sę zdarza aby prowadzono go do 
policji. Lecz natomiast, kogo tam zuają lnb jeśli 
się wykaże kto jest, temu nie każą się jak da- 
wniej rozbierać do koszali, aby go zrewidować 
czy p"zypadkiem nie znajdzie się co podejrzanego. 
Również nie słyszeliśmy aby którą z pań 
tutejszych aresztowano w jasuy dzień ua uliry 
i kobietom z domu poprawy kazano ją rewida- 
wać w policji. W ogóle areSztowauia kobiet u 
stały zupelnie, a słyszeliśmy, Że i z'stające w 
więzieniu mają na wolność być puszczone i na 
wolności badane i sąd'one. Jestto wielki postęp, 
który nezyniouo od czasu zawieszenia ustawy o 
wolm'kei os-bistei a ogłoszenia stana oblężenia. 
„~ Ale też i zachowanie s'ę ladności lwowskiej 
j'st bardzo spok-jne. Osobliwie wojskowości nłe 
dano najmniejszego powodn dn niechęci. W osta- 
taich latach nikt nie słyszał o najmaiejszem rs 
ściu między cywilnymi a wojskowym, £ sd 
niższych aż do najwyższych stopni 4 So E i 
Z obudwa stron nie było żadaego wy -A lā, 
draaien Canle aare Dł slacndzenie dzisiej- 
je ła więć 1 z i p 
BN ai a w których wojskowości oddą 


no władzę. 


stawiona sama sobie, byłaby całkiem zgasła w 
bezczynności, w nciechąch i obojętności; dziś zno- 
wu nagle wzmaga się jego szczęście, i to w ob- 
rębie dotychczasowego systemu napoleońskiego. 
On milczy, zatem działać będzie z całą mocą. 
Milczenie wielce mu jest przy tem pożytecznem; 
z jakim gromem i w jakiem przymierzu wyjdzie 
on z milczenia i bezczynności, o tem chcieliby 
wiedzieć wszyscy nowiniarze niemieccy; faktem 
zaś jest, Że tu nikt o niczem nie wie. Czy Dronin 
de Lhnys sam co wie o tem, nie mogę powie- 
dzieć, — lecz wiem iż Thonvenel niedawno w 
rozmowie 0 najbliższej przyszłości, wyrzekł: 
„Wszystko zależy od Pros; jeżeli Pron- 
sy (są jego własne słowa) zechcą się oka- 
zać łakomemi (gloutonne, właściwie: żar- 
łoczny); wtedy pomaszerujemy nad Ren, 
lecz wtej chwili według mego zda- 
nia da Bię rzecz jeszcze zagodzić, 
pod warunkiem, powtarzam, że Prusy 
wcześnie się powściągną.* 


„Jeżeli zresztą wypadki, na które patrzymy, 
popierać się zdają skryte zamiary Napoleona III., 
to przecież trzeba przyznać , że Napoleon od 
początku niczego nie opuszczał, aby wypadki 
te sprowadzić. Poprzedni król duński, jak wia- 
domo, oddany mn był z duszą i ciałem, Hall 
minister tego króla znajdywał wszelkie poparcie 
we Francji, a dla każdego kto choć trochę zaj- 
rzał pod powierzchnię machinacyj dyplomatycz- 
nych, jest to niezaprzeczonym faktem, że owa 
konstytucja, co spowodowała wojnę, była dzie- 
łem doradzań cesarza. Tylko że nieco wcześniej 
miała wojna wybuchnąć, n. p, za życia jeszcze 
zmarłego króla, wiemy o tem teraz z wszelke 
pewnością. Odkąd nowy król panuje, już nie 
rządzi w Kopenhadze wyłączny wpływ Francji, 
lecz owszem nowy król skłania się więcej do 
Anglii. Ztąd pochodzi zły hamor gabineta tuile- 
ryjskiego i bezustanne krzyżowanie się ajcntów 
jego między Kopenhagą i Paryżem, aby podżegać 
Danię do stawienia dalej oporu i aby sprowadzić 
przez to wielką wojnę, która jedynie u- 
rzeczywistnić może upragnione cele Napoleona. 

„Przypuśćmy, że niemieckie prowincje Da- 
nii będą przyłączone do Związku niemieckiego, 
duńskie zań do Szwecji i Norwegii, to nowa ta 
sytuacja całkiem natnralnie i zawsze ze stanowi- 
aka równowagi enropejskiej spowoduje Francję 
żądać wynagrodzenia, gdyż Francja nie może 
innej trzymać się polityki nad Ejderą aniżeli 
nad Minczionem. Przewidujemy tę politykę, jest 
to tak zwana narodowościowa polityka. 

„„Roznmowanie, wynikające z powyższego 
ptżypuszczenia dla Francji, jest bardzo pojedyń- 
cze— ponieważ zasada narodowości postawioną 
została od samych Niemiec, i to w poroznmienia 
z Austrją i Prusami, więc żadne z tych dwóch 
mocarstw nie mogłoby sprzeciwić się niepodle- 
głości owych dwóch narodów , z których jeden 
jest jeszcze ujarzmionym a drugi niezu- 
pełnie oswobodzonym.** Tak przemawiała w 
ostatnich dniach Patrie, która, jak dłago milezy 
Monitor, otrzymuje ponfne zwierzeuia.* 

Morgenpost, dziennik ze wszechmiar postę- 
powy — pisze : 

„Znowu rozlega się po Europie okrzyk dzien- 
ników angielskich, że „Aówięte przymierze* na 
nowo przywrócone zostało. Wszystkie dzienniki 
zagraniezne, które nas dziś doszły, rozbierają tę 
myśl, wszystkie polityczne korespondencje z Pa- 
ryża, Londynu, Berlina przepełnione są pogło- 
skami, domysłami i przepowiedniami o przy- 
mierzn między Auatrją, Prusami i Moskwą. Wy- 
chodzą na jaw fantazje polityczne, po części naj- 
potworniejszego rodzaju, a zaniepokojona opinia 
publiczna widzi Europę w najbliższej przyszłości 
ogarniętą płomieniami powszechnej wojny, która 
ma pociągnąć za sobą najgruntowniejsze zmiany 
w politycznej formie naszej części świata. 

„Nie wchodząc w prawdziwość tych pogło- 
sek, domysłów, obaw, nważamy przecież za nasz 
obowiązek skonstatować to ogólne i umysły w 
całej Europie niepokojące nsposobienie. Domysły, 
kombinacje, fantazje polityczne należą tak samo 
do obrazu bieżących dziejów, jak i takta. Niech 
przeto znajdzie tu miejsce otrzymany przez nas 
z Paryża list, który, jakkolwiek treść jego wy- 
dać się może awanturniczą, charakteryzuje prze- 
cież jak sądzimy, panujące w stolicy francnzkiej 
usposobienie i opinię. List ten opiewa : 

„„Czytałem w jakimś opisie podróży, że je: 
den szczep afrykański sprowadził sobie Araba i 
proklamował go „bogiem* swoim. Arabowi dlu- 
gi czas powodziło się dobrze, doznawał wszel- 
kich korzyści i czci, stósownej do jego stanowi- 
ska, zmężniał, otył i zbogaciał, a gryzł się 
tylko skrycie, że z własności boskich brakowało 
mu w pierwszym rzędzie nieśmiertelncści. Jakoż 
nastąpiła raz posncha w kraju murzynów i jedne- 
go dnia zgromadzili się oni przed tronem swego 
„boga“ i żądali by stworzył deszcz, gdyż w prze- 
ciwnym razie zabiją „boga* wśród srogich mę- 
czarń, 

»»Takiego „boga“ miała Europa od r. 1815 
d 1848 w świętem przymierzu. Postawiono go 
aby zapewnił Europie spokój, szczęście i dobry 
byt, a pierwszy gwałtowny wypadek elementar- 
ny, jaki się zdarzył, ruch z r. 1848, obalił święte 
przymierze, które wielkie i dotkliwe dla naro- 
dów robiło nadużycia ze swego stanowiska. 
Nastąpiło „przymierze mocarstw zachodnich* z 
tem samem przeznaczeniem dla Europy i z tą 
samą „cywilizatoraką misją“ Co i poprzednie. 
Lecz i ten „bóg“ okazał się w czasach uciskn 
niedołężnym podobnie jak ów nieszczęśliwy A- 
rab. Przymierze zachodnie już nie istnieje i na- 
nowo zamyśla Święte przymierze wystąpić na 
widownię polityczną. Ma ono przyjść do skutku 
mimo tak bardzo sprzecznych interesów między 
trzema mocarstwami, które tworzą święte przy- 
mierze. Chociaż sprzeczność interesów Austrji 
i Moskwy na Wschodzie stała się jnż prawie do- 
gmatem politycznym, tak dalece iż pewien dy- 
plomata moskiewski rzekł: „droga do Konstan- 
tynopola prowadzi przez Wiedeń“, to przecież 
Aostrja i Moskwa są już dziś w zgodzie ze so- 


bą, jak niosą pogłoski, i to właśnie na podsta- 
wie „rozwiązania“ kwestji wschodniej, którego 
ofiarą paść ma Turcja, jąk w r. 1772 Polska. 
Prusy zostałyby wynagrodzone sowicie w inny 
sposób, odpowiedni ich geograficznemu dalekie- 
mu od Turcji położenin. Anstrja znown jak wr. 
1772 dawać ma przyzwolenie swe na rozbiór 
Tarcji wahająco, na wpół przeciw swej woli, je- 
dynie ze względn aby jej sąsiad nie zagarnął 
wszystkiego. 

„»„l oto ztąd pochodzi srożenie się Morning 
Posta, który formalnie wszystkie narody do 
krucjaty przeciw austrjacko.prnsko-moskiewskie- 
mu przymierzu wzywa. Nasuwają się tu dwa 
główne pytania : czy Francja naprzeciw świętemu 
przymierza postawi przymierze swe z Auglią, lub 
czy przyłączy się do trzech mocarstw Świętego 
przymierza ? To ostatuie przypnszczenie nie jest 
niemożebnuem, bo czyżby w istocie cesarz Napo- 
leon przy rozbiorze Turcji nie mógł przyjść w 
najłatwiejszy sposób do posiadania północnego 
brzegu Afryki i Egiptu, do czego francuzka 
polityka jeszcze od czasów jenerała Bonaparte: 
go dąży? | 

„„Panuje więc —kończy list wspomniany — 
zupełna niepewność, do czego cesarz Francuzów 
ostatecznie się zdecyduje. Z obu stron nśmiecha- 
ją się korzyści dla niego; któreż z nich większe?** 

„Niniejszy list — pisze Morgen Post — jest 
polityczną fantazją, nie mającą może 
żadnej prdstawy. Jednakże wszystko wskazuje 
że w sprawach Europy pannje zamieszanie, z któ- 
rego wypłynąć mogą na jaw kombinacje, o któ- 
rych się nawet nie śniło nikomu. Korespondencje 
z Paryża zamieszczane w /ndependance donoszą, 
że w stolicy francuzkiej pełno obiega niepoko- 
jących wieści, że myślą tam na ewentualności wo- 
jenne, i to najpierw ze strony Włoch, a mówią 
nawet, że gabinet tuileryjski zażądał od Austrji 
wyjaśnień względem jej przygotowań zbrojnych 
we Włoszech. 

„Najwybitniej wszakże charakteryznje poło- 
żenie ta okoliczność, że odkąd Napoleon III. za- 
siada ną tronie francuskim, po raz pierwszy te- 
raz opinia publiczną widzi się zmuszoną do oba- 
wy przed ewentualaościami wojennemi z innej 
strony, nie zaś od francuskiej." 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Londyn d. 5. marca. 


(J) Iuterpelację w parlamencie, widocznie 
zamówioną przez ministerstwo : co rząd uczynił 
dotąd, aby dać Danii pomoc przeciw Niemcom ? 
odłożono znowu na przyszły tydzień. Widać więc 
iż dotąd toczą się układy między Francją i An- 
glią, i między Anglią i Austrją, iż jeszcze rze- 
czy nie wzięły stanowczego kierunku. Dzienniki 
wszakże, bez wyjątku prawie, zdają się przygoto- 
wywąć opinię do wojennego zwrotu. Opozycja 
w parlamencie, żądająca wojny, uderzyła jednak 
na budżet pokojowy nie w celn podniesienia go, 
lecz w celu obcięcia. Rozumuje opozycja, że je- 
šli ministerstwo trzyma się tak ściśle pokojowej 
polityki, to trzeba jeszcze więcej ulżeń w podat- 
kach. Podatek słodowy wynosi w Anglii 6 mi- 
lionów funtów szterlingów. Opozycja wniosła 
aby znieść ten podatek. Times wykazuje jej nie- 
konsekwencję i zapytuje: czy wojenna polityka 
przy zniżonych podatkach jest możliwą? Opozy- 
cyjne dzienniki mu odpowiadają, że takie żąda- 
nie jest konsekwencją polityki pokojowej mini- 
sterstwa. Jeśli rząd przeciwny jest przedewszyst- 
kiem wojnie, to trzeba wszelkie możliwe niepo- 
trzebne podatki znieść lub zmniejszyć. Opozycja 
postępuje wedle teorji homeopatycznej, aby cho- 
robę zwalczać tym samym pierwiastkiem. Wła- 
ściwie zaś chodzi torysom o władzę, i każdy 
środek jest im przydatny. 

W kołach ministerjalnych ciągle jeszcze jest 
nadzieja, że Austrja powstrzyma Prnsy w zabor- 
czych chęciach, chcąc nniknąć wojny europej- 
skiej. Nawet ndział Anstrji w wyprawie szle- 
zwickiej temu zamiarowi przypisują. Z drugiej 
strony zdaje się rzeczą niezawodną, że skoro 
sprzymierzeni przekroczą granicę Jutlandji i po- 
sung Się w głąb kraju, Szwecja wystąpi z swej 
nentralności, i dla bezpieczeństwa swego zajmie 
wyspę Fionię, naprzeciw Fryderycji położoną. 
W tych dniach nastąpi otwarcie sejmu norwega- 
kiego, który wprost ma żądać od króla aby dał 
pomoc Danii. 

W Izbie niższej dnia wczorajszego rozpra- 
wiano o toczących się układach między Anstrją 
i Prusami w celu zawarcia traktata haadlowego. 
Z rozpraw pokazało się, iż Anglia obawia się, aby 
Prusy w imeniu Zollvereinu nie poczyniły pewnych 
koncesyj taryfowych dla Austcji, i by nie pod- 
wyższono tym spO3obem cła na niektóre wyroby 
angielskie, coby zadało niejaką klęskę przemy- 
słowi Anglii. Minister Gibson odpowiedział, iż 
gdy będzie potrzeba, to rząd angielski uczyni 
stówowne kroki w razie, gdyby istotnie traktat 
ten ze szkodą Anglii przychodził do skutku. 


Paryż 5. marca. 


(K) Dzisiaj popołudniu przybył do Paryża 
arcyksiążę Maksymilian. Poseł anstrjacki, książę 
Metternich, i poseł belgijski, br. Beyens, wyje- 
chali naprzeciw aż do granicy belgijskiej. Mia- 
no tu przyjmować arcyksięcia jako cesarza Me- 
kayka. Lecz dotąd Anglia nrzędownie nie dała 
swego przyzwolenia na cesarstwo w Meksykn, 
więc bez ubliżenia jej nie można było tego u- 
czynić. Król Leopold belgijski udał się wpraw- 
dzie do Londynu, aby rzecz całą ułożyć, a ar- 
cyksiążę czekał tymczasem w Brukseli, ale wi- 
dać iż dotąd jeszcze układów nie skończono. 

Cesarz wysłał adjntauta swego i szambelana 
dworn na przyjęcie arcyksięcia, osobiście bowiem 
przyjmować nie mógł jadącego incognito pod 
imieniem hrabiego Miramare. Arcyksiążę z żoną, 
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księciem Metternichem i baronem Beyens, jechał 
w pierwszym powozie, świta w następnych. 

Tyle lndzi zgłosiło się jako ochotników do 
legii cudzoziemskiej w Meksyku, że już z nich 
możnaby korpns 20.000 wystawić. Podobno nie 
6 batalionów legii lecz 15 po Ł000 Indzi będą 
organizować, aby módz wojska francuzkie jak 
najprędzej wycofać z Meksyku. 

Wiceadmirał Jurien de la Graviére ma jnż 15. 
marca udać się do Meksyku jako cesąrsko-fran- 
cuzki komisarz nadzwyczajny, aby tam urządzić 
przyjęcie nowego cesarza i wprowadzić go na tron. 

Wczoraj i dzisiaj krążyły pogłoski o zmia- 
nach w ministerstwie. Marszałek Forey miałby 
objąć ministerstwo wojuy w miejsce Randona. 
Thouvenela zaś wieść wysyła jako nadzwyczaj- 
nego posła do Londynu. Mówią także iż mini- 
ster finansów Fould podał się do dymisji. Jeżli- 
by te pogłoski okazały się prawdziwemi, znaczy- 
loby to zmianę polityki, porozumienie z Anglią, 
wojenne usposobienie. 

Pozajutro rozpoczną się tutaj nankowe i li- 
terackie wieczory w Sorbonie. Utworzył się ko- 
mitet, który je urządzać będzie. Ministerstwo 
przyzwoliło prowizorycznie. Wieczory te będą 
bezpłatne. Pierwsza nankowa prelekcja będzie 
w poniedziałek. Jamin, profesor fizyki w Sor- 
bonnie, będzie wykładał „o własnościach ma- 
terji.* Literacką pierwszą prelekcję hędzie 
miał 11. marca profesor Lóvćque. Będzie mó- 
wił o francuzkiej szkole malarstwa. 

Gdy do Sorbony kobiety na prelekcje nie 
mają przystępu, więc kilkaset kobiet podało pro- 
sbę do ministerstwa aby i im pozwolono uczęsz- 
czać na te naukowe i literackie wieczory; dotąd 
nie mają odpowiedzi. 


Złemie polskie. 


Z pola wąlki Prócz wiadomości o poja: 
wieniu się oddziału polskiego koło Pyzdr, poda- 
nych przez naszego korespondenta poznańskiego, 
nie znajdujemy w dzieanikach polskich jeszcze 
żadnych dotąd. Natomiast organ moskiewski w 
Poznaniu, Posener Zig. donosi pod d. 4. b. m. 
„Od granicy polskiej:* „Po przejścin gęstych od- 
działków ochotniczych z Poznańskiego do Kró- 
lestwa, a mianowicie w ostatnich czasach przez 
powiat wrzesiński i lasy miłosławskie, pojawił 
się d. 27. lutego oddział kilknset ludzi w oko- 
licy miasta Pyzdr. Załoga moskiewska, która 
ataku od przeważnych powstańców spodziewać 
się musiała, wyciągnęła z Pyzdr i cofnęła się do 
Słupcy, aby ztamtąd wraz z załogą słupiecką 
isć za nieprzyjacielem. Tymczasem nowy ów 
oddział coraz więcej się uzupełniał i zapewne 
odkopaną bronią całkowicie się uzbroił. Wedle 
doniesień osób, które ten oddział widziały zda- 
la, ma się w połowie składać z konnicy. W no- 
cy z dnia 27. na 28. zwróciła się wielka część 
tego oddziału ku Zagórowu w Konińskiem, trzy 
mile od granicy poznańskiej, niedaleko klasztoru 
Lądek, i zabrała tam podatki, u barmistrza zło- 
żone. Połączone załogi Pyzdr i Słupcy, dowie- 
dziawszy się o tem, puściły się w kierankn Za- 
górowa. Ale już tam powstańców nie było przy 
nadejściu Moskali. * 

Posener Zig. kończy, ręcząc za pownuość 
wiadomości o pojawieniu się tego wielkiego od- 
działu polskiego w Konińskiem, i że da on Mo- 
skalom tyle do czynienia, iż na czas dłnższy u- 
waga ich od granicy poznańskiej będzie musiała 
się odwrócić. 

Warszawskie doniesienia Wieku pod dniem 
3. bm. opiewają : i 

„W okolicy Warszawy ukazał się silniejszy 
oddział powatańczy, do 500 ludzi liczący a u- 
tworzony z zebranych kilku oddziałów. Przeciw- 
ko niemn wyruszyły wojska moskiewskie. Z dal- 
szych okolic nie nadchodzą tu dokładne wiado- 
mości. 

Rozbiegły wię także wiadomości, że zajęcie 
Poznańskiego przez wojska moskiew- 
skie, o którem przed tygodniem wam doniosłem, 
przychodzi do skutku, a termin wkroczenia ma 
być oznaczony na 16 b. m. Wczoraj w wieczór 
Rożnow wezwał pomocnika inżyniera gubernial- 
nego p. Spornego i polecił mu natychmiast udać 
się ku Kaliszowi, obejrzeć mosty na drodze ista- 
wić nowy na Prośnie, pod przechód artylerji; dziś 
równo ze świtem musiał już wyjeżdżać i z pocz- 
ty zdać raport o godzinie odjazdu. Jednocześnie 
wysłano oficerów sztabowych do Kalisza, gdzie 
będzie główna kwatera Berga, głównodowodzące- 
go tym wojskiem 

Aby zastąpić wkraczających do Prus, przy- 
chodzi do Kongresówki 6. korpos z głębi Rosji; 
pierwsza jego dywizja już weszła w Lubelskie, 
gdzie obecnie jest największe nagromadzenie woj- 
ska moskiewskiego.“ f 

Z Sandomierskiego nie ma wiadomości o 
jakich świeżych potyczkach i zdaje się, że je- 
szcze nowa wyprawa moskiewska nie rozpoczęła 
działań. 


Warszawa. W zapnsty straszyła Muskali 
cisza stolicy i kraju, więc balami mary j widma 
z przed oczu swoich odganiać usiłowali; — w 
post napełnia ich obawą spowiedź tak zwana 
wielkanocna, jak wnosimy z dzienników moskiew- 
skich. Może jaż wkrótce nowe jakie środki prze- 
ciw duchowieństwu katolickiemu będą ogłoszone. 

Gazeta Moskiewska, dzieopik w Moskwie 
wychodzący, umieszcza w liście z Warszawy na- 
stępujący ustęp: „W Warszawie dnchowieństwo 
nakazało wszystkim mieszkańcom post najsuro- 
wszy i spowiedź taką, jaką się odbywa przed 
śmiercią. Kobiety płaczą po kościołach. Żałoba 
kościelna zawsze Się utrzymuje.* Ustęp ten dzi- 
wnie się sprzeciwia doniesieniom innych moskiew - 
skich dzienników, które twierdzą, że od pewne- 
go czasu w Warszawie wszystko tchnie weselem 
i radością. 


W tej samej korespondencji znajduje się je 
szcze jeden nstęp, niemniej znaczący, w innym 
rodzaju: „Naczelnicy wojskowi nie przestają 
kłaść nacisku na to, że duchowieństwo pc!'- 
skie ma w swojem ręku broń, przeciw któ- 
rej trudno walczyć, atą bronią jest spo- 
wiedź. W konfesjonale ksiądz może namawiać 
do takich rzeczy, którychby się żond nie ośmie- 
lił wymówić w swoich plakatach.“ Organa więc 
moskiewskie wszystko uważają w Polsce za 
przeszkodę dla rządn moskiewskiego; szczegól- 
niej za przeszkodę poczytują religię katolicką, 
obok której dziesięć wieków rząd polski istniał 
w Polsce, i obok której tyle rządów istnieje bez- 
piecznie na Świecie. Dlatego to cesarz Mikołaj 
z taką usilnością prześladował katolicyzm w 
Polsce, nakazywał nawracać siłą na prawosławie, 
a dotychczas istnieją nkazy tak szkodliwe dla 
katolicyzmu, jak nkaz względem małżeństw mie- 
szanych, względem przechodzenia na katolicyzm, 
a istnieją mimo najsilniejszych przedstawień z 
Rzymu. 

Warszawski korespondent Wieku dcnosi pod 
d. 3. b. m.: 

„Nie bez pewnego znaczenia jest świeżo wy- 
dane przez cara pozwolenie Paszkiewiczowi i 
Płatonowowi, sekretarzowi stanu, sprzedaży ma- 
joratów dóbr donacyjnych, nadanych im jeszcze 
przez Mikcłaja. Ogromny klacz dembliński i inne 
dobra, stanowiące majorat Paszkiewicza, rozdzie- 
lone na pojedyńcze folwarki, wystawionś są do 
nabycia z wolnej ręki, jak również Biłgoraj w 
Lubelskiem, donacja Płatonowa. Jednak wątpią, 
aby wobec dawniejszych rozporządzeń i świe- 
tych wypadków, znaleźli się kupcy. 

Władze moskiewskie zajęte tu są nową re- 
formą, to jest nowem nmandurowaniem urzędai- 
ków, a raczej daniem im innych guzików i innej 
formy czapek. Jaż kilka takich reform przepro- 
wadzono to w armii, to w mundurach uczniów. 
Reforma ta ma pewne znaczenie dla liwerantów. 
W nowych mundurach mają urzędnicy dostać 
czapki tak zwane kepi; już to zastósowano do 
urzędników kolei żelaznej. 

Jako wieść, obiegającą po mieście, lecz nie- 
pewną, a może w jakim celu puszczoną, dono- 
szę, iż mają zamiar temi doiami zamknąć na 2 
lub 3 doby Warszawę, i przez ten czas odbyć 
ogólną rewizję u wszystkich mieszkańców. Wszy- 
atko jest przypuszczalne i możebne. Aresztowa- 
nia są ciągle liczne, co moc kilkadziesiąt osób 
jest uwięzionych. Dziś odbyła Bię rewizja, a po 
niej uwięziono pana Friedleina, księgarza tutej- 
szego; jednocześnie zamknięto księgornię, oraz 
wzięto kilku kupców, między innymi Ciszewskie- 
go i Sokołowskiego.“ 

Z Augustowskiego donoszą do Dziennika Po- 
znańeskiego pod d. 20. lutego: „Temu już parę 
tygodni, jak objeżdżał gubernię naszą znany po- 
mocnik Murawiewa i domniemany jego następca 
Kriżanowskoj. Przejeżdżając zatrzymał on się na 
każdej stacji i miewał przemowę do wojska w 
języku moskiewskim, mniej więcej tej treści : 

„Żołnierze! odznaczyliście wię w rokn ze- 
szłym wiernością i przywiązaniem do tronu i oj- 
czyzny, bijąc tych mierzawców miateżników, za 
co wam cesarz i naród rosyjski odwdzięczy się. 
Lecz jeżeliby jeszcze śmieli znowu zbutować się 
przeciwko naszemn Najjaśuiejszemu panu i csa- 
rzowi, podwójcie waszą Brogość ibijcie tych roz- 
bójników i niegadiajew, zą coi wam podwojoną 
nagrodą zostanie.“ 

Przy objeździe zaś miąst pobocznych, wojsko 
latało po obywatelach, mając na czele swych 
satrapów, aby obywatele mu dawali sute obiady, 
przyrzekając za to wielaie łaski od niego, że za 

ażden wydany obiad mąż jeden będzie uwol- 
niony. Lecz wszyscy stanowczo odmówili; tylko 
jedua obywatelka z Ko.owszczyzny, będąc już 
w podeszłym wieku, a której mąż gnije w ka- 
zamatach kowieńskich od 7 miesięcy, ustrąszyła 
się gróżb i pogróżek, posłała kucharza w czas 
z produktami do miasta Władysławowa, aby zgo- 
tować obiad dla Kriżauowskaho, pomocnika Mu- 
rawiewa. Po obiedzie przychodzi kobieta owa z 
prośbą, po polska napisaną do Kriżanowskako , 
błagając o nwolnienie męża, — Kriżanowskoj 
skoro tylko zobaczył, że prośba po polsku na- 
pisana, rzucił na ziemię prośbę, mówiąc: „Won 
ztąd, wiedz o tem, że mie ma jaż Polski, ani 
też języka polskiego, — wszystko już Rosja.* 

Jeden ze szpiegów doniósł naczelnikowi wo- 
jeanemu z miasta Sejo, że ogromna masa broni 
jest zakopana w lasach sejoeńskich, lecz gdzie, 
tego on nie wie, przecież strzelcy tameczni do- 
brze wiedzą. Wtedy to znany jenerał książę 
Barjatyński wysyła wojsko, aby koniecznie wy- 
naleść broń. Rzecz ciekawa, jak ją mają wyna- 
leść? Oto przebiegły oficer spędza wszystkich 
strażników leśuych i koniecznie każe pokazać, 
gdzie jest broń nkryta. Gdy ci jednogłośnie od- 
powiedzieli, że zgoła nie o tem nie wiedzą — 
nakazał najprzód wszystkim strażnikom wyliczyć 
po 50 nahajek , a gdy to nie nie skntkowało, 
wybrał sobie jednę z nich ofiarę i nakazał bić 
najokrutniej a rany solą posypywać dopisiy. aż 
nie wyzionął ducha, — a wtedy znowu obraca 
się do strażników, mówiąc: „Mówcie, bo każde- 
mu z was tak będzie.* Lecz trudno coś powie 
dzieć, kiedy czego kto niewie, — wte?y to za- 
częli przysięgać się na rany Boskie, że zupełnie 
nigdzie broni w żadnych lasach zachowanej nie 
ma, a jeśli ją wynajdzie, oni wszyscy gotowi 
solidarnie życiem swem odpowiedzieć. Wówczas 
oficer na czele swej hordy powrócił zniczem do 
Sejn. Tak to u nas za ladą denuncjację najnie- 
miłosierniej odbierają życie przy najwięlszych 
katuszach ; — takie to u nas rządy, i va każ- 
dym krokn taka sprawiedliwość. 

Tak jak wszędzie tak i u nas w mieście 
Suwałkach były wydane dwa publiczne bale, je- 
den w dniu 6. b. m. i r. u gubernatora, żandar- 
ma Zygmuntowskiego, a drugi w dniu 7. b. m. 
n dzikiego Bakłanowa, lecz pomimo robionych 
wszędzie wizyt przez Zygmantowskiego, zapra- 
szającego na ten swój bal, i pomim: różnych 
odgróżek dzikiego Bakłanowa, bal zupełnie im 


mię nie udał, bo ledwo było po 5 kobiet polskie- 
go nazwiska. Gospodynig tych balów była pani 
Brochocka, której mąż jest znany od dawna, a 
'erąz jest sekretarzem Zygmantowskiego. 

i Chociaż Moskwa ciągle głosi, że włościanie 
zupełnie nie biorą udziału w powstaniu, tylko 
drobna szlachta, ciągle przecież teraz tych bie- 
dnych włościan aresztują: i tak niedawno w gmi- 
nie Leśnictwo zabrała Moskwa ze wsi sześciu 
włościan, samych gospodarzy, i azlachcica kolo- 
nialnego Pawłowskiego. W gminie Antonów Wył- 
kowyski ciągłe aresztowania, tak że nawet tru- 
dno wyliczyć by było, ilu to włościan codzien- 
nie zabierają z wiosek. 

Moskwa zawsze jeszcze głosi, że na Litwie 
zupełnie już spokojnie, nietylko że niema po- 
wstańców i rządu narodowego czyli wydziału 
litewskiego, ale i wszystkie prasy pozabierane. 
Tymczasem fałszem to jest największym, bo po- 
wstanie znowu zaczyna przybierać większe roz- 
miary. Wydział litewski w Wilnie jest ciągle 
czynnym i wydaje rozporządzenia, prasa jest 
ciągle czynna: otóż wyszedł ur. 2 Głosu z 
Litwy. 

W Suwałkach ciągle wychodzą plakaty, dru- 
kowane od naczelnika miasta, przeto okrutnik 
Bakłanow najokrutniej na to groży się i ponie- 
waż niemoże znaleść winnych, to chociaż na 
więźniach się pastwi, bo gdy komisja śledcza 
przedstawia wyroki do zatwierdzenia, tu tenże 
za to każdemu karę podnosi, i sam odzywa się, 
że dopóki plakaty wychodzić będą, to więżnio- 
wie będą najnieszczęśliwsiĄPrzytem wysyłania z 
miasta Suwałk w stepy azjatyckie nie ustają: i 
tak w dniu 20. lutego wysłano 30 więźniów a 
najwięcej włościan, i to okutych w kajdauy. 
Ledwo tylko 6 było nieokutych, to znaczy, że 
wszyscy skazani zostali w ciężkie roboty, — a 
teraz znowu wd. 27. mają wysłać 130 z samych 
Suwałk, bo jak sam się wyraża Bakłanow, „trze- 
ba raz już oczyścić miasto z tych łotrów,“ — ale 
mimo to zawsze więzienia są przepełnione, i nie- 
m się bez ciągłych wieszań i rozstrzeli- 
wań. 

ch! trudne są rzeczy do opisania, jakie 
gwałty i bezprawia Moskwa u nas dokazuje ; 
zdaje się, że jakaś dzicz naszła nasz kraj a nie 
naród, który ma jeszcze związki z Europą. Mo- 
skale nakładają ciągle kontrybucje na upatrzone 
osoby, na chybił trafił łapią do kozy i trzymają 
w zgniłym swym lochu, a gdy niczego wykryć 
nie mogą, nakazują zapłacić kontrybucję stoso- 
wnie do możności; skoro zaś kontrybucji niema 
z czego zapłacić, to bez ceremonii posyłają do 
majątku, i wszystko zabierają co znajdą. 


Kronika. 


- O waktowaniu więźniów politycznych przez władze 
WOjSKowe, rozchodzą się po mieście niepokojące wiado- 
mości z Błewiafomego żródła. Przekonaliśmy się nawet, 
śe pogłoski te znajdują także wiarę. Jest mowa o ska- 
towaniu kilku osób, imiennie wywienionych Mielismy 
aposobność przypadkową dowiedzenia się co do prawdy 
tych wersyj, i możemy zaręczyć, Że są całkiem fałazywe 
i niedorzeczne, a głoszenie ich obliczone jest widocznie 
na łatwowierność i drażliwość mieszkańców. > 

Na eo wiadze tatejsze obrócily skonfiskowaną 
pewstańcom odzież, dowiadujemy się Z Lemb., Ztg., 
która pisze: Z przedmiotów, przeznaczonych dla umon- 
towania powstańczego, skomfiskowanych w Galicji wscho- 
dniej, poslano; tej zimy do! miejso internowań na okrycie 
internowanych: 61 par batów juchtowych, 80 płaszczy, 
33 burek, 17 par spodni, 21 mundurów, J1 koszni, 6 par 
gaci, 125 kitli, 1 bluzę, 171 czapek, 1 półkoszulek i 1 
ręcznik. 

Ferdynand Kusakowski, z Lackiej Woli, 30 lat 
wieka, r. k, wdowiec, leśniczy prywatny, obwiniony o 
zbrodnię zakłócenia spokojności publicznej, przy rozpra- 
wie ostatecznej d. 4. bm. został uwolniony od zaskarze- 
nia dla niedostateczności dowodów, natomiast skazany 
na 3 doi aresztu za przekroczenie $. 523 k. k 

Tarnopolski sąd obwodowy skazał w styczniu rb 
za ndział w powstaniu Włodzimierza Śnieżyńskiego i Jana 
Wulę na jednomiesięczne więzienie. 

Bcena powstańcza. Przyjaciel Ludu, wychodzący 
w Prusiech Zachodnich, podaje list ochotnika polskiego, 
malujący ciekawą przygodę, jakich wiele zdarzyło się w 
toku bieżącego powstania, Urmieszczamy go tutaj: 

„Po nieszczęśliwej bitwie .. . musieliśmy ustąpić 
przemocy, mnsieliśmy się rozejść po kątach, by czekać 
rozkazu, gdzie się znów zgromadzić. 

Moja rana jednakże tak mnie osłabiła, że był- 
bym się z pewnością doczekał śmierci na pobojowiskau, 
gdyby nie kiiku kolegów, którzy mnie z narażeniem swe- 
go życia uuieśli i ną konia zbytniego wsadzili. Furgony 
bowiem dawue się jnż do miejsca pewnego schroniły. 
Na tym koniu, przez dwóch towarzyszy podtrzymywany, 
dopędziłem jadący niedaleko wózek chłopski. Poczerwy 
wieśniak rozczulił się, widząc nieszczęście moje i rzekł 
do mnie: „Kochany panic, choć jak widzisz prostym jestem 
chło m, nie opuszczę cię, choćbym miał Życie stracić.” 
W tej chwili nkazało gię z boku kilkunastu kozaków. 
Pomyślałem sobie: żle z nami! a wieśniak spojrzawszy 
na nich, zaczął jeszcze bardziej podcinać konie, Jednak 
Bóg mięjzlitował, bo kozunie w inną popędzili stronę 
Nad wieczorem stanąłem w wielkiej wiosce, w której 
chwilowo mogłem być bezpiecznym, FOpątrzywszy ranę i 
pokrzepiwszy się po kilka prawie begsennych nocach 
snem twardym, dopiero nazajntre się dowiedziałem, że 
oprócz mnie znajdowało się tam jeszcze 14 powstańców: 
Francuz oficer i 18 Polaków. Gdyśmy się rozmówili o 
rozbiciu naszem i o losie innych towarzyszy, rozeszli się 
oni po wsi częściowo, ja zaś Z Francuzem i jednym je- 
szcze Polakiem pozostałem chwilowo we dworze. Wtem 
wpada do nas prosty chłopek, i jeszcze nie stanął, a już 
się do nas odezwał: „Panowie, kozacy w podwórzu, pie- 
chota już blizko.“ Patrzym, a Ruchy sie roją „Panowie, 
jeżli nie chcecie popaść w ich szpony, chodźcie za mną.“ 
Nie znając wcale tego człowieka, pospieszyliśmy jednak 
na wieś za nim, gdzie znów do nas tak przemówił: „Bo* 
gu dzięki, nie widzieli nas jeszcze, Zdejmcie wasze czer- 
wone koszule. Żono, sohowaj je dobrze. Ja jestem ko- 
walem, pan Francuz będzie kowalczykiem, ten drugi pan 


musi choć ogrodowego w ogrodzie udawać, a ten pan z 
przestrzelong gębą położy mię w łóżko jako mój "nry 
czeladnik.“ Wszystko się stało w okąmgnieniu. k czy 
moje, oprócz butów, pochowała kowalką Co się dalej 
działo, już nie widziałem, bo rana mi sie otworzyła. 
Przydusiłem się tak do słomy, że krew podemnie jak w 
koryto aię sączyła, ana wierzchu nie jej nie było widać. 
Leżałem jak we śnie, całkiem pierzyną przykryty. Sły. 
szałem tylko, jak poczciwa kowalka bez ustanku „Kto 
się w opiekę“ i „Pod Twoją obronę“ odmawiała, Naraz 
drzwi się otworzyły, Wchodzi kilku Moskali. Strach 
przywrócił mi przytomność. Dziś jeszcze widzę te bły. 
sz0zące Oczy, widzę, jak się jeden do mnie zbliża, tro. 
chę pierzyny uchyla, ale drudzy oglądają się po izbie, 
gdzieby co ukraść. Kowalka, prosta sobie ale poczciwa 
wieśniaczka, tyle jednak miała przytomności, że sięgnęła 
zaraz po bochenek chleba i flaszkę wódki, pytając się 
Ruchów, czyby nie przejedli i nie wypili gorzałki. „Wot, 
wot, krzyknęli wszyscy, gorełka, gorełku, winco, win- 
co!* Ten, co do mnie się przybliżył, odskoczył także 
do winca. Wypili sobie, chleb zjedli, a o mnie mało się 
inż troszczyli. Już to ich rozum taki, że jąk go wódką 
pokropią, to są drapieżniejszymi jak dzikie zwierzęta, 
albo zupełnie zgłupieją. Jeden się tylko grzecznie za- 
pytał: „A szto to za batiuszka?"* — „A dyć to chory 
czeladnik mego chłopa, odrzekła kowalka, dostał trzę- 
sawicy, a teraz w gorączce leży.* Naraz spostrzegli buty 
moje przy łóżku. „A azto za ładne chodakić, zagadło 
ich parę, bardzo się jakoś moim butom przymilając. My- 
ślę sobie: bierzcie już sobie chodaki, tylko mnie dajcie 
pokój. Byłbym z pewnością został bosakiem, lęcz prze- 
konali się, że buty dziurawe. Nareszcie, Bogu dzieki, 
wyszli, a ja odetchnąłem sobie, że aż łóżko zatrzeszcza- 
ło. Wkrótce potem przyszedł do izby kowal, a za nim 
Jakiś młody kowalczyk. Wytrzeszczam dobrze oczy, bu 
dostałem na nie kontuzję, tecz nie poznaję go, choć się 
jakoś serdecznie ze muą wita. Dopiero gdy zagądał po 
swojemn, tj. po francuzku, przekonałem się, że to dziar- 
skie Frencuzisko. Trudno go też było poznać, bo to ko. 
wal tak mu twarz zasmarował sadząmi, ży nietylko jak ko- 
walczyk, ale jak kominiarczyk wyglądał. Przytem w omu- 
rzonym kaftanie, długim szuszwalu, bardzo pociesznie 
wyglądał. Istny kowal! Francuz się umył, opatrzył mi 
ranę, a potem opowiedział, jak się z Ruchami rozmó: 
wił. Przyszli oni do kuźni, popatrzyli po wszystkich ką- 
tacb, poprzerzucali żelaztwa, zajrzeli nawet do dymaki, a 
Francuz jak dymał tak dymał, a kowal jak kuł tak kuł. 
Moskale chcieli od niego tytoniu, lecz on ani me aui be, 
ale kowal odrzekł im grzecznie, że nie mają tytoniu. Mo- 
skal zaś znalazł w swej torbie tytoń, bo się tylko pytał 
o niego, myśląc sobie zapewne, że od przybytku głowa 
nie zaboli, To też teraz tylko ognia Żądał, ale Francuz 
znów gębę rozdziawił i ani me ani be. Kowal znów po- 
dał ognia. Ale oni: „szto on nie gaworit?' „A, bo to 
niemowa, proszę wielmożnego pana żołnierza,'* odrzekł 
ohłopek poczciwy, kowal, jakich nie mało. „To niemowa, 
dodai po chwili, spokojnie dalej kując, nasz wielmo- 
żny pan używają go za popychaja, że mój zaś czeladnik 
zachorował, więc mi go wielmożny pan do pomucy przy- 
słali'* Moskale uwierzyli, bo przecież mieli rozum go- 
rzałką zalany, a odchodząc, poczęstowali jeszcze biedne- 
go Francuza wódczyskiem, którego sobie u kowalki do 
sytu w manierki nalali. 


Ubrawszy się z Francuzem, chciąłem poczciwego ko- 
wala, który był sobie takim prostym wiarusem jak wy 
wszyscy, którzy „Przyjaciela'* czytujecie, wynagrodzić 
kilkn rablami, ale kowal cofnął rękę i odrzekł: ¿Proszę 
panów, ja kocham kraj nasz, a więc wszystkobym dla 
niego oddał, Przecie Moskale i mnie iżonę i dzieci moje 
byliby z pewnością zabili, gdyby was byli poznali, awy 
mnie zato pieniędzmi wynagrodzić chcecie? Nie zrobiłem 
Ja tego dla was, bo waa wcale nie znam, Natuką mowę 
rozpłakawszy się, uściskałem kowala, jakby swego rodzo- 
nego brata, i poszedłem z nim patrzeć, co się z tymi 
drugimi kolegami stało, bo Moskałe już dawno odeszli. 
Ogrodowy jak ogrodowy, grabił po zagonie przy pielą- 
cych kobietach, choć już spora rosła pietrnszka. Jak sie 
znał, tak robił, a Moskale myśleli z pewnością, że to tak 
musi być, bo choć się koło niego jak pszczoły rośli, lecz 
bardziej na pracujące dziewki uważali i im się umizgali, 
nic jednak do ogrodowego, 60 przedwczoraj pewno nie- 
jednego Rucha na drugi świat do Mikołaja wysłał, nie 
mówili Z tych dwunastu innych powstańców, siedmiu, 
gdy Moskali spostrzegli, poszli młócić owies, a reszta się 
gdzieś po myszych dziurach pokryła. Kozunie przyszli 
do stodoły, ale i tu więcej na owies jak na mołderników 
patrzyli. Chcieli nawet koniecznie owsa, ale ci nibyć w 
kieckach mołdernicy, a raczej przebrani, poczęści surdu- 
towi powstańcy, dalej na nich z cepami: „My nie może- 
my dać Żołnierzom owsa, boby nas wielmożny pan wy- 
gadał,“ i wypedzili ich zą stodołę. Kto wie, coby się 
było stało, ale jeden z powstańców, co niby włodarza u- 
dawał, rzekł do nich: „Ady dajcie chłopi żołnierzom 
owsa, bo bardzo mają zniszczone konie, Ja za to przed 
panem odpowiem“. Kozacy nabrali owsa i poszli sobie. 

Na zakończenie jeszcze coś o Opatrzności Bożej opo- 
wiedzieó muszę, która poczciwych ludzi nigdy nie opu- 
szcza, a w potrzebie często i dopomaga. Oficer, który 
mi to wszystko opowiedział, dodał w końcu: „Gdy Mo- 
skale moim bntom się przyglądali, przypomniałem sobie, 
Że to właściwie nie moje bóty. Rzecz sie tak miała, Mia- 
łem jeżdzić konno, więc idąc do powstania, kupiłem so- 
bie długie, lakierowane, mocne i ciężkie, ale pomimo to 
eleganekie bóty. Gdy jednak bardzo złego dostałem ko- 
nia, wolałem chodzić pieszo, Przy forsownych marszach, 
bardzo mi w tych ciężkich bótach nogi napuchły. To też, 
gdyśmy w lesie stanęli obozem, zdjąłem chodaki, nasma- 
rowałem nogi okowitą i położyłem się spać boso. Naraz 
słyszę »larm do wymarszn, patrzę, a tu jakieś ladaco n- 
kradło mi bóty. Jako oficer byłbym został Bosakiem, o 
co wreszcie wcalebym się nie był gniewał , bowiem ten 
sławny nasz jeneral, co to w Krakowskiem tak dobrze 
wojnje, tak się też nazywa. 

„Jednak nie szedłem boso, bo się poczciwy koleżka 
forgonowy zlitowałi dał mi bóty, podarte trochę, jakto i 
Moskale widzieli, ale zawsze bóty. Co za zrządzenie 
Boże! Po owych eleganckich, lakierowanych bótach by- 
łyby mnie Ruchy w łóżku u kowala z pewnością pozna- 
li, a tak myśleli, że chorym jestem czeladnikiem ko- 
walskim.* 

(z) Tarnopol duia 5. marca. Dnia 29. lutego o 
godzinie 8. wieczór odbyła się rewizja u p. Latineka 
kupca tutejszego, u p. Seweryna Wszelaczyńskiego miedz- 
czana, u p. Pogłodowskiego pensjowanego urzędnika i u p- 
Pinelesa, którego atoli w domu nie zastano. Wszystkie 
rewizje były bezskuteczne. Rewizjami kierowali komi- 
Barze tutejszej władzy obwodowej i naczelnik powiatowy. 


Dnia 3. marca odbyła sięw Romanowem Siole u p. Bro- 
nisława Pokrzywnickiego ścisła rewizja, w skutek której 
p. Pokrzywnickiego uwięziono i do tutejszego sądu ob- 
wodowego oddano. Dziś znowu odbyły się rewizje czy- 
sto wojskowe u p. Piątkiewicza c. k. notarjusza, i u p. 
Reiznera adwokata i posła Rądy państwa. Rewizją kie- 
rowali porucznicy z pułku Nassau w assystencji wojska 
i żandarmów. I te rewizje były bezskuteczne. 

Ze Szlezwiku. Humorystyczno-ludowe pismo wie- 
deńskie Hansjórgeli skomponowało następującą charakte- 
rystyczną anegdotkę o różnicy, jaka zachodzi w roli woj- 
ska anstrjackiego na szlezwickiem polu walki, a korpu- 
sów prnskich: „Pewien pruski jenerał wstępuje do szpi- 
talu wojskowego w Hambnrgu, i pyta leżących w pierw- 
szej Bali żołnierzy: „Juten Morjen, Kinder, — liegen hier 
wol Prenssen?'' (Dzień dobry — dzieci, czy tu leżą Prusa- 
cy?*) — Nie panie jednorale, odpowiada na to jeden z ran- 
nych (w naszym galicyjskiem djalekcie) tu nema Prusów, 
my sami Łużąny.** „Danke, also wol daneben?* (dzię- 
kuję, więc zapewne obok?) Jenerał wkracza do przyle- 
głej sali. „„Jut'n Morj'n Kinder! hier also sind die Prens- 
sen?" — „Nein, Herr General, odpowiada jakiś ciężko 
ranny, sein wir Oesterreicher von ungarisches Regiment, 
heisst nur Preussen (jesteśmy Austrjacy z pułku węgier- 
skiego, który się nazywa tylko Preussen). — „Ah, so! 
Adieu!* Jenerał wstępuje do trzeciej i ostatniej sali „A 
więc tu są Prusacy, dzień dobry dziatwa, jak się maciet* 
„Dank schön — odpowiada jeden z łóżka — gehete schon 
besser, aber mi sein me keine Preussen net, sein mi Oester- 
reicher von bohmisches Jagerbataillon! Da drin in Zim- 
mer kleine liegt e Preuss“ (Dziękuję pięknie, lepiej się 
Już mamy, ale my nie josteśmy żadni Prusacy, jeno Au- 
strjacy z czeskiego batalionu strzelców. Tam w małym 
pokoiku leży jeden Prusak). „No, przecież nareszcie!*— 
wykrzykugł jenerał, i wchodząc do ostatniego pokoju, 
gdzie rzeczywiście leżał jeden chory wojownik pruski — 
rzecze do niego: „Juten Tag, mein Sohn, es freut mich 
einen unserer Tapferen zu sehen, bist du schwer ver- 
wundet?* (cieszy mię, widzieć cię synu, jednego z na- 
szych meżnych, czy jesteś ciężko ranny?) „Nee, Herr 
Jeneral — odpowiedział chory — verwundet bin ik nischt 
uiche, ik habe man Diarrhoo“ (ranny nie jestem, mam 
tylko — rozwolnienie). 

Dziennika literackiego nr. 13. zawiera: 1) Wspomnie- 
nia kapitana wojsk polski*h z r. 1863. 2) Przeszłość i tera» 
Źniejszość, powieść współczesna, napiszła Zofja z pod 
Karpat (ciąg dalszy), 3) Herman, śpiew bohaterski, przez 
Henryka Strokę 4) Dwa lata w Polsce, szczegóły Z po- 
wstania polskiego, skreślone przez naocznego świadka 
Marję Bonin. 5) Manrycy Mochnacki, studjum biografi- 
czne (ciąg dalszy), 6) Polnische Revolutionen. Erinne- 
rungen aus Galizien — recenzja p. Henryka Szmita (ciąg 
dalszy). 7) Przewodnik. 


TEATR. Dziś: Wilhelm Tell, trajedja w 5 aktach 
Szyllera. 


Ostatnie wiadomości. 


Gdy wniosek konferencji miał się rozbić — 
pisze Wanderer — na uporze Danii, miano z 
Wiednia poradzić angielskiemu gabinetowi, aże 
by zrobił małą demonstrację flotą, niby dla o- 
brony Danii a w rzeczy samej dla wymuszenia 
na gabinecie duńskim przystąpienia do wniosku 
konferencji i dla dania punktn oparcia królowi 
duńskiemu wobec poruszeń ludowych. Angielscy 
mężowie stanu zgadzali się poniekąd na ten 
projekt Austrji i w tym celu zamówili nawet 
znaną interpelację lorda Ellenborough, w której 
zapytano, czy ministrowie angielscy zdecydują 
się na czynne poparcie Danii, — w odpowiedzi na 
tę interpelację miano ogłosić ową demonstrację 
floty. Na nieszczęście dosyć wcześnie dowiedział 
się Napoleon o tych układach między Wiedniem 
i Londynem, i wydał natychmiast rozkaz do 
przygotowania pancernej floty  cherbourgskiej, 
która miała wypłynąć jak tylko angielskie okrę- 
ta udadzą się na wybrzeża Danii. Anglia je- 
dnakże tego mie zrobiła, wiedziała ona nadto 
dobrze, że skutek jakikolwiek angielskiej floty 
pod Kopenhagą, sparaliżowałoby równoczesne 
przybycie francuskich okrętów, a co więcej, na- 
dzieja Danii w europejskie zawikłania zwięk- 
szyłaby się tem jeszcze. Zdają się w Londynie 
jeszcze namyślać, a z tego powodu interpelacja 
Ellenborougha dotychczas nie przyszła na po- 
rządek dzienny, chociaż jeszcze przeszłego piąt- 
ku ją zapowiedziano. 


Uwaga polityczna zwróci się przynajmniej 
przez dni kilka na Włochy. Stowarzyszenie na- 
rodowe w Turynie wystosowało na wiadomość 
o zamachu, adres do cesarza Napoleona, w któ- 
rym cesarza zaklina, ażeby czynu czterech Wło - 
chów nie przypisywano narodowi _włoskiemu. 
Treść odpowiedzi, którą Napoleon III. dał, do- 
nosi telegram turyński: „Turyn 5. marca. Dzien- 
niki ogłaszają list cesarza Napoleona jąko od- 
powiedź na adres, wystosowany z powodu zama- 
chu przez „societa italiana“: 

„Takie zamachy nie zmienią uczncia mego 
ku Waszej ojczyźnie. Zawsze będę sobie miał, 
za honor żem przyczynił się do położenia fun- 
damentu do niepodległości Waszej.“ 

Ma to swoje znaczenie, że cesarz Francozów 
wziął pióro do ręki ażeby odpowiedzieć na à- 
dres, wystosowany do niego, i niemożna AK 
pisać przypadkowi lub kłaść na karb SE Te 
cji, jeżeli odpowiedź ta jest publikowaną. idać 
tutaj jakiś plan i zamiar, Trwożne uczucie cpa- 
nowało Włochów, gdy usłyszeli o zamachu, któ- 
ry kilku z ich rodaków ułożyło = Życie cesa- 
rzą Napoleona. Brakuje im teraz Uavoura, któ- 
ryby na podstawie tego spisku usiłował prze- 
prowadzić zdobycie Wenecji za pomocą Francji, 
jak awojego Czasu z powodu zamachu Orsiniego 
nastąpiło zdobycie Lombardji. Maiemano, że Na- 
poleon zostawi Włochy na bożej łascei że obn- 
rzony nie przyłoży ręki do ich odbudowania. 

Odpowiedź więc ta widocznie jest wymie- 
rsoną Qla uspokojenia w tym względzie Wło- 
chów. Chociaż w tych kilku zdaniach, które nam 
telegram przynosi, nie ma ani słowa zachęty dla 
planów wojennych Włoch, jednakże jest doata- 


tecznem dla Włochów, jeżeli się przekonali, że 
potężny mocarz nie zmienił uczucia tego, jakie 
dawniej żywił dla Włoch. 

Arcyksiążę Maksymilian ma zabawić w Tui- 
lerjach 8 do 10 dni. 


Z pola walki w Szlezwiku nadeszły wiado- 
mości, że korpus sprzymierzonych przekroczył 
dnia 5. marca granice Jutlandji. Korpus ten 
składa się z dywizji pruskiej i dywizji austrja- 
ckiej. Druga zaś dywizja austrjącka, mianowicie 
brygady Thomas i Gondrecourt, poszły do Sun- 
dewitu, gdzie wobec dyppelskich warowni for- 
mują lewe skrzydło sprzymierzonych. Koło 14. 
marca mą się rozpocząć ogień z bateryj oblężni- 
czych. 

W Flensburgu na rozkaz Wrangla przygo- 
towano szpitale dla 2.500 rannych. Więc snać 
pod Fryderycją przyjdzie wreszcie do boju. 

Staatsanzeiger z d. 7. bm. zamieszcza ko 
respondencję między jen. duńskim Hegemanem 
a jen. naczelnie dowodzącym Wranuglem. Pierw- 
szy przypomniał pod d. 29. Intego, że Koldynga 
łeży w Jutlaadji. Jenerał Wrangel odpowiedział 
2. marca, że tymczasowo zajął Koldyngę dla za- 
słouienia wojsk, zajmujących Szlezwik północny. 
Jeżeli Dania chce uwolnić Koldyngę od cięża- 
ru rekwizycji, to powinna zaprzestać chwytania 
okrętów niemieckich. 

Dziennik Powszechny przynosi dziś ukaz car- 
ski o uwłaszczenia włościan w Kongresówce. 
Składa się on właściwie ze 4 rozporządzeń, da- 
towanych d.2. marca: 1) o urządzeniu włościan 
w królestwie Polskiem, 2) o urządzeniu gmin 
wiejskich, 3) o komisji likwidacyjnej, i 4) 0 
sposobie wprowadzenia w wykonanie 
nowych ustaw o włościanach. Obok tych uka- 
zów nadeszła także instrukcja o sposobie o- 
głoszenia ich. Pierwszym wypływem tej in- 
strnkcji tajnej jest odezwa Berga do włościan. 

Berg obok ukazucara o stosunkach włościań- 
skich, ogłosił tę odezwę, która swoją potwor- 
nością przechodzi wszystkie odezwy. Komen- 
tując ukaz carski, powiada Borg, że powstanie 
w Polsce podniosła szlachta z powodu iż car 
algi zamierzył poczynić włościanom. „Nowem pra- 
wem o oczynszowaniu Zamierzono jeszcze bar- 
dziej ulżyć wasze powiuności, znacznie zmniej- 
szyć wysokość okupu, Wyrachowanego przez wła- 
ścicieli na włościan, i tym sposobem utrwalić los 
wasz na zawsze. Wtedy to ludzie, niekontenci 
z tych dobroczynnych dla ludu rozporządzeń. 
podnieśli otwarty rokosz.* 

Więc w notach do dworów obcych Grorcza- 
ków podał za źródło powstania demagogię en- 
ropejską, a Berg znowu fendalizm szlachty! Wi- 
docznym zamiarem Berga jest, takiemi kłam- 
stwami zorganizować kontrrewolucję. Liczy on na 
ciemnotę ludu z jednej i na chciwość szlachty 
z drugiej strony. Ludewi achlebia, obiecnjąc na- 
wet gruata rozdawać niemającym ziem, a 
szlachcie znowu przyrzeka spłatę gruatów -wło- 
ściańskich, iademnizację za pańszczyznę. 

Obszerniej o tych ciekawych dokumentach 
podamy jutro. 

Korespondent warszawski do Sohles. Zig. 
podsje wiadomość o organizacji oddziałów po- 
wstańczych w Łomżyńskism, Lubelskiem, Kuniń- 
skiem 1 Kaliskiem. 

W dalszym ciągn martyrologium polskiego 
zapisujemy nazwisko Radziejowskiego, który ob- 
winiony przez Moskali, iż był naczeln kiem m. 
Łodzi, zginął przez rozstrzelanie d. 16. lutego 
za wyrokiem Bremzena. 

W Szawlach na Zmudzi powiesili M>skale 
d. 22. z. m. Andrzeja. Kupriańka, - szeregowca 
pskowskiego pułku dragonów, i Aleksandra So- 
łuba, szlachcica powiatu kowieńskiego — za u- 
dział w powstaniu, ; 

Z Rzymu nadszedł telegram, że rząd carski 
w najnowszym czasie znowu czynił kroki w Wa- 
tykanie, aby wymódz od Ojca św. naganę dla 
powstania polskiego, — lecz nadaremnie. 

W Poznańskiem spodziewano się d. 4 b. m. 
lada chwila ogłoszenia stacu wojennego. Lecz 
jestto widocznie rzeczą zbyteczną, albowiem od- 
dawna tam władza cywilna spoczywa w ręku 


ajska. 

" Pii A Zeitung donosi o smutnym wy- 
padku. Dnia 3go b. m. praski patrol woj- 
skowy przedsiębiorąc rewizję niedaleke Wrze- 
śni, otoczył dom włościański. Jeden z żołnierzy 
postrzegł, iż kilku ludzi ze stracha dobywa się 
na dach. Strzela więc i rani ciężko dwie osoby, 
które nadto zostały natychmiast odstawione do 
więzienia. 


E EP. WD DE WAD 
Telegramy Gazety Narodowej. 


Welle (miasto w Jutlandji) d. 8. mar- 
ea. Avstrjacki korpus przekroczył dzisiaj o 
godzinie 6. rzekę Kolding-Aai starł się o pięć 
ćwierci mili na południe od Veile z dunską 
konnicą, przy czem kapitan jeneralnego szta- 
bu Uexküll był lekko ranny, a porucznik 
od dragonów, hr. Czernin, ciężko ranny do- 
stal się do niewoli. Odparty nieprzyjaciel aż 
do Veile, zajął stanowisko na północ od Veile 
w sile trzech pułków piechoty, dwóch pul- 
ków kawalerji i trzech bateryj dział. Pomimo 
silnego stanowiska zwycięzko i stanowczo 
został wyparty ku Horsens przez brygadę 
Nostitz i część brygady Gondrecourt. 

Straty nieprzyjacielskie znaczne, 
jeńców. Austrjackie straty w zabitych i lekko 
rannych dotąd nie policzone dokładnie. Cię- 
żko rannych dotąd naliczono 60. 

(Veile, miasto portowe, powyżej twierdzy Fryde. 
rycji, nad odnogą Veile. Horsens, miasto portowe nad 
odnogą tegoż nazwiska, dwie mile na północ od Vci!e.) 


wielu 


Gospodarstwo, przemysł 
s I bandel. 


Lwów dnia 7. marca.. (Targ na 
woly) Na naszym dzisiejszym 'argu było 
256 sztuk wołów, a mianowicie z Zółkwi 3 
stada po 15, 13 115 szt., z Rozdołu 4 stada po 
31. 22.518 -zt., 2 Kamionki 2 stada po 40 
i 10 szt, z Bóbrk: 2 stada po 6 i 9 szt, Z 
Szczerca 4 szt., z Manasterzysk 13 szt., ze 
Zbaraża 25 sztuk. Z tego sprzedano 173 
s'tuk i płacono y8 wału ważącego 325 
fnutów mięsa i 40 fut. bju 62 złe. 50 ont., 
a za wołu ważącegu 340 fot. mięsa i 70 fnt. 


łoju 82 złr. 50 cnt. (G.L 
z a 
Dają j Ządają 
Kurs lwowski, me n 
g dnia 8 marca. gL | cti gl] ot 
Dukat, bolenderski "562 5 68 
Dukai oesarski . . . -A 564 SW 
Moskiewski pilanacya « ©] 9 71, 49:84 
Mosk.awski rubel srebpny „| 1.65 ;1.57 
Pruski talar kur. . - » E A LSB 
afic. listy tast. w. s. «| 72 63 73 83 
tific. listy, zest, mk. | „Ż| 76 25 76 97 
Ualicyj. oblig.łzdem 555] 70 68 71 32 
Pożyccka narodowa, . ld 73 5 79 80 
Akvye kolei żel. gsi. . 196 42 19: 92 
Kurs wiedeński Zk 
dni 8, marca, gl Jet 


oblig. długu pańs. 5° , za 100 gl. m. k. 4 
Pożyskka nar. 1854 5°/, za 100 gl. m. k.| 79 50 
Losy r. 1860 o, aaan * 00 S 91 25 
Akcje banku narod. za 1000 gl. . [171 — 
Aksje Tuwarzystwa kred. nz 200 gl.|178 10 


Loadou 10-iunt stylingów . . . [1196 
Qakay cesarskie Aztaka R 3 


Srebra za 100 złr. w, 8. . . F 


Przyjechali d. 7 marca. 
Pp. Ciszak K, E. z Ksmieńca, , Łepko. 
wskf M. z Sołotwiny, Bzowski F. z Pulko- 
wie, Ostaszewski J. z. Polski. 


Wyjechali. d. 7. marca 


Pp. Torosiewicz E. do Zachowiec, Ko 
rytowski K. do Brzezówie, Cielecki 'A. do 
Porchewa, br. Wedzicki K, do Ojejowa. 


OE dino awa 
Dnia 80. t. m. nastąpi 
nowe wielkie losowanie 
pieniężne 
2 milionów '£31.300 «mark 


gwarantowane 
rząd Hąmblrgski, s 
Między 17.309 wygranemi są na- 
stepująte główne wyvr ne: g00000, ` 
1060090. 50.660 —30:v00. 20.000, 
£3000. 3 po 100560 5000 6 Gdv, , 
2 po 5000 38 pa 4000. 13 po 
3000. 53 po 2606 6 po 1500, 
6 po 1200. 106 lk 000. 106 po 
0 


i radźaorowaąge przez 


560, 6 po 300. po 200 mark 
lt d. 

Los oryginalny kosztuje 4 złr. w. a. 
1, lom s P Ž n»n »» 


Zlecenia zagranie “ne opatrzone g0- 
tówka u>kateczni:ją Siç rychło i se- 
kretnie, a urzędowe listy ciągnień ja 
ko też wygrane pieniądze zaraz po 
rozstrzygnięcia przestane będą. 


Eisai et Seligmann 
Banqniers ia Hamburg. 
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PAPIER WLINSI. 


Naipierwsi lekarze w Paryżu zalecają 
Papier Wlinsi jsk> najskuteczniejszy śro- 
dek, który radykalnie leczy katary. zapale- 
nie piersi, ból gardła, boleść krzyży, reu- 
matyzmy it... Jednoraz: we, a nawięcej 
dwurxz we użycie wystarcza najczęsciej do 
zupełnego wyleczena. a wyjąwszy małe 
Świerzbienie, nie zostawia po Bobie Żadnego 
innego wrażenia. 

D stać można we Lwowie w «ptece 
Z. Ruckera. 

J-dnv pudełko Papieru Wlinsi kosztuje 
1-złr. 10 cor. w. a. 1—0 


ODEZWA 
do posiadających fortepiany 
Bósendorfera. 


Gdy słaśnie pięciotysięczny for- 
tepian ukończył m w wyrowu mejej, 
byłoby dla mnie nabycie pierwszego, 
Jeszcze przez ojca mojego, UtWurzone- 
go fortepianu, rzeczą nader miłą i po- 
żądaną. Ośm elam się. przeto, w za- 
Mi»nę za ów — tylko dla mnie wielą 
wirtująny instrument — fortepian maj- 
nowszy wyrobu mojego, ufiarow Ć. 
Opus 1. ojca mujego pochod:i z rokn 
1828, — serja jest wewnątrz oznaczo- 
na. Posiadający fortepian przesemnie 
poszukiwany, raczy sie »głosić do mnie 
wprost. lub też do składu komiso- 
wego fortepianów moich u pana 
Rudolfa Schwarca , piac Kapitulny 
Nr. 25 we Lwuwie. 


L. Bótendorfer 


215 1—3 w Wiedaiu. 


a Ważne dla wła- Pu 
Ask. cicieli dóbr w2 
dag. Galicji. w; 
Wielu kapitalistów zagranicznych 
powzięło zamiar zakupienia większych 
„majętności ziemskich z lasami w Ga- 
licji i upoważniło mnie do wchodzen'a 
w układy pod względem zakupna dóbr. 
Uprąszam przeto WW. PP. P. T. oby- 
wateli siemskich chcących dobra swoje 
korzystnie sprzedać, aby cię do mnie 
zgłosić i mnie sprzedaż powierzyć ra- 
czyli, w którym to celu zechcą się z 
dodanięm dokład "ych opisów sprzedać: 
wię mających dóbr zgłosić do mnie pod 
adresem „B. Freand Altbasser - Strase 
Nr. 57 pierwsze piątro w Wrocła- 


wiu.“ 213 1—3 
Kareta i karjolka Gy: 


domu przy niicy Szerokiej Nr. 15. 198 2—3 


Weswanie, 
Gdy projekt pośredniczenia, w sprawie 
mojej z'Wuyym Milińskim o dzierżawę wsi 
Cocawy przeminął bezskutecznie, mimo usil- 
nego starania sąsiadów, doradzających spokój 
izgodę nadewszystko: wzy wam przeto niniej- 
szem powtórnie Wgo Milińskiego z Helen- 
kowa, zalecając mu pośrednictwo luazi za- 
ufanie mających, aby tymże nieporozumienia 
z dzierżęwy wsi wzmiankawanej, między na- 
mi wynięłe, „sposobem „dla strón obydwóch 
odztwym i korzystnym najdalej do dnia 1, 
wietuia 1864 do rożsądzeniz przekazgł, w 
zaciwnym bowiem razie takowe sgdom 
rajowym do rozwiążania podane zostaną, 
189 3—3 Jukób Kraysztofowicz. 


nnn m R e mn a w rw w a w mm 
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AWny W. Strzelski 9e; 
przez Lwów do Paryża w czerwcu r z. za- 
mówił w moin magazyni dwie chorągwie, 
zapłacił na konto 82 zir, i za 2—3 miesiące 
z powrotem takowe miał odebrać. 

, Gdy jednak miejsce teg» pana nie jest 
mi wiadome i dotychczas nikt się o te cho- 
rągwie nie pytał, więc pros:e p. Strzelskie- 
go, lub mdaceg» npowaźnienia odebrania, 
zgłosić się u. Tadeusza Uziębły. 200 2—3 


DL) KABO DYZIO na zie c=: 


Wyrób krajowy: i 


wu 


TŁUSZCZ CZERNIĄCY 


na wszelkiego rodzajn skóry, obówia 
i narzęd-ia skórzan* gospodarskie; 
zatem ważuy dia gospodarzy ł ry- 
marzy. wynaleziony przez K Orze- 
chowskiego: prewyższający wszelkie 
potąd w handlu istniejące podobnego 
rudzaju głoszone tlnszcze. Tiuszcz tea 
składający się li tylko z najwyborniej- 
szych p iącznych tłuszczowych czę- 
ści. kóren nietylko każdą, nawet naje 
bardziej zużytą skórę do pierwotnego 
stanu przywraca izmiękczą, lecz nad- 
to, pomimo że nie zawiera on w 80- 

| bie Żadnej smrodliwe: Gumy elasty- 
cznej lub Guraperki, (które guma- 
ty zwykle w istniejących tiu- 
szczaąch 8ą połączone, itako- 
we przy używaniu na obó- 
wia, osobom jak praktyko- 
wano, katary i nieprzyjemne 
odory sprowadzaja) przecież 
ten pomimo tego wilgoci nie przy- 
puszcza. 

Tłuszcz ten stały (nie płynny) 
przeseła się w puszkach blaszanych 
po 1, *, i *, fun'a, jako też na wagę 
w baryłkach od największej ilości, do 
najmniejszej ilości zaś w pudełeczkach 
drewnianych. 

Wszelkie zamówienia uskutee”nia 
najpunktualniej Karol Rząca w Kra- 
kowie, utrzywujący aklad główny 
dia kraju i zagranicy i uprasza O 
łaskawe 1 liczne zamówienia. 

Skład w Tarnowic u p. J. 
Jahna. 214 1—3 


Wiadomość dla lekarzy. 
Syrop Dra Forget 
pases używa się z najpo- 
Le Sirop du g myśluiejszym skat- 
ñ iem przeciw ka- 
C 525 3525152545 50.5450 win kataron, ko- 
kluszowi, nerwowej irytacji naezyń płu- 
cowych i wazeikim cierpieniom pier- 
siowym. Lekarze paryżcy zawsze z pomy- 
ślnym skutkiem go przepisują. Łyżeczka od 
kawy jest dsstateczną. Dostać można w Pa- 
ryżu u Dr. Chbable, rue Vivienne, 36; w 
Krakowie u p. Bruno Miczyńskiego, w War- 
szawie w skladzie materjałów aptecznych p. 
(Galla, we Lwowie u p. Z. Rakera. 
176 19—24 


Essencja na oczy dr. Rom- 
mershausena. 

do utrzymania, wzmocnienia i odzy- 
skania trwałego wzroku; najbardziej 
dla osób, które czesto na kataraine i 
chroniczne zapalenia ócz cierpią, lub 
też przez ciągłe i utrudniające czyta- 
nie, albo zbytri dym cygarowy wzrok 
swój nadwerężony mają Woda ta o 
tyle mocniej przez każdego używa- 
ng być może, o ile mnogiemi poświad- 
czeniami znakomitości lekarskich opa- 
trzoną jest. 

Ceną flaszki I złr. w apt. A Ber- 
linera , dawniej Lanerego. 101 6—6 


Handel A. Mańkowskiego 


przy młicy Halickiej, pod !. 17. m sprzedaje znaczny zepas towarów korzenuych, delikate 
sów i wia po cenach sniżonych. 
Osobliwie zwraca się uwagę na rum, konlak , likwory i wina, które tam po'ce 


nach najtańszych Yrprzedagąć He beda. (212 1514) 
KAROL NEUMAN 


N, 
we Lwowie plac Marjacki |. 361. 
Handel nasion, roślin, papiera i zabawek poleca: 


Buraki prawdziwe ćwikłuwe 80 zł. cetrar, 
4 pastewne mies :ane 15 „ Korzec. 
w R czerwone 16 ,, t 
w s olbrzymie Pohla 20 ,, w 
Trifolium hybridum, Bastgrd-Kiee 70 „ cetnar. 
di incarnatum BO" as 
Koniczyny białej extra © Z, 
Lncerna prawdziwa francuzka DOP. 4% 
Rajgras angi-lski 32 zł, cetnar. 16 zł. korzec. 
e francuzki 30, „cwi ss 14 ,, iè 
3 włoski Gd? WE 1. 


jako też: 
] Nasiona jarzyn, kwiatów i drzew, gozpodarskie drzewa owocowe, cte 
po najumiarkowańszych cenach. 
208 (1—10) 


Mag. S,„ecjalie katalogi przesyłają się franko. 
cenach zniżonych 


- o 
Ksiażki po 
(w języku niemieckim). 
Alvenaleben , Fûrst Lobkowitz, romans historyczny 3 tomy w d. 8vo 1863 zamiast 
ps 3 zł tylko 80 out. 

Bauerle A. romanse p t: Zahlneim, Director Carl, Die Dame mit dem Tod. 
tenkopfe, die Enkelin des Freimanns, razem tomów 12. Wiedeń 
Peszt 1855, wydanie ozdobne w &vo. zamiast 8 zł. tylko 2 zł. 

Boceacio, Decameron, w języku niemieckim przez Sołtana, 3 tomy w jednym 

zł. 51 cent. 

Bremer Fryderyka, Wybór romansów, 105 tomików w 20 tomach, format kieszonkowy 

zamiast 12 zł: tylko 4 zł. 60 cnt. 

Daumas Aleksander , wybór romansów, 433 tomików zamiast 43 zł. tyłko 18 zł, — 

Z tych możua nabyć pujedynczo: 

Hrabina Charny , 32 tomików 1 zł. 60 kr. 

Mohikanie paryzcy, 25 tomików 1 zł. 25 kr. 

Salvator 47 tomikow i A 2 zł. 50 kr. 

Utwory klasyezne I romanse, jakoto: "dzieła Szyllera, wydanie klieszeukowe, -Btutpari 
1547, w 12 częsciach, w ozdobnej oprawie. Dzieła Bavkspira 12 asesi z 13 
stalorytami, w ozdobnej oprawie, lab w 10 tomacb — Nowsze romanse reamai. 
tej treści, w k micu Gabinet hefetrystyczny, 8vo brosz. Wszystkie dzieła cał 
kiem nuwe razem 13 zł. 

Kotzebue. Dzieła dramatyczne, kompletny zbiór w 50 tomach wraz z rejestrem, Wiedeń 
1830 w małej 8vce zamiast 25 zł, tylko 8 zł. 

Rnumer. Historją Hohensztaufów i ich epoki, Lipsk 1842 6 tomów w dużej 8vce, zamiast 

24 uł. tylko 5 zł. 

Saud George Wybór romansów, tomów 99, form. kieszonk. zamiast 12 gł. tyiku 5 zł. 

Sue Eugeniusz. Wybór romansów 278 tom, form. kieszonk, zamiast 38 gł. tylko 12 zł. 
Z tycb przedaje ię osobno : 


Żyd wieczny kompi. 27 tomików I .2ł.'40 cot. 
Siedm grzechów powaych kompl. tomików 32 1 zł. 60 ont. 
Tajemnice ludu. Hı 2 zł — 


sturja rodziny paki 1 kompl. 41 tom. 
Woglberg. Łatwa metoda nauki języka iraneuzkiego — wraz ze słówałkićm frańsuzko- 
niemieckim, tudzież niemiecko-franen=kim, Kaltschmidta. Lipak 1863 Obydwa 
dzieła zupełnie nieużywane za 1 zł. 30 kr, 
Dzieła te nabyć można wprost za opłatą portorjum, lub za dołączeniem onego u 
~ Adolfa Kurandu 
księgarza i antykwarjusza w Pradze (Grosser Ring). 
"BE Zwraca się szczególną na to uwagę, że wszystkie wyżwymienione dzieła są pomi- 
mo ceny nieżwykłe taniej zupełnie nowe, jak niemniej i ną to, że dzieła, któreby 
się kupującym wie podobały, przyjmuję nupowrót za zwrotem gotówki. 


Drukowane rejestra dzieł umiejętnych, tudzież romansów po cenach zniżonych prre- 
syłam na żądanie bezpłatnie, 216 (1—8) 


S AIS OS UN UNII TEIS MIS LA RS RA SA RATS RA IS LOKI LLIA M tA 
g 246te wielkie ciągnienie wygranych pań- 


stwa wolnego miasta Hamburga, %63 rmo 2. 
wiera: mark 206000. 100000, 50000 36000, 20000. 13000. 8po 10000. 2 po 
8000, 2 po 6000. 4 oo 5000, 8 p: 4000, 31 po 3000, 50 po 2600, 6 po 1300, 
6 po 1200, 106 po 1000, 106 oo $00, it d. 
Ciąguienie odbędzie się doia 80. marea r. b. 
Los oryginalny kosztuje 3 złr 60 cent. w, a. "Œa 

Wkładki mogą być w pieniąd;ąch .negierswyel przesyłane. Wygrane wy- 

płacają się srebrem. Plany i listy ciągnieu będą bezpłatnie przegyłąne 
L. C. Dienstbach 


Grosshandinngshaus w Frankfarcie nad Menem. 


A RNA SARAN RZA PADA RNA KARANA NAN 
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FAKANN ENNAN 


RORUSUSKN 


NAJNOWSZE 


płaszcze, paletoty i jopki 


oraz 


NAJMODNIEJSZE HATERJE JEDWABNE i WELMANE 


MAGAZYN J. KU 


otrzymał już 


i poleca 


MAYERA 


83 
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Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J an Dobrzański, "Witalis W. Smochowski. 


Drukiem Kornela Pillera, 


